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Straszliwa katastrofa kolejowa na stacji Rogów.
1 osoba zabita, 9 ciężko rannych, 48 wagonów rozbitych. — Czternasta

z rzędu katastrofa na tej stacji.
Komisje śledcze przystąpiły do 

ustalenia przyczyn katastrofy. We­
dług krążących pogłosek katastrofa 
wywołana została przez rozmyślne, 
zbrodnicze rozkręcenie szyn. We­
dług innych pogłosek wypadek ma 
być dziełem zorganizowanej szajki 
złodziejskiej, pociąg bowiem nr. 75 
przewoził manufakturę i nici.

Jestto już 14 z rzędu katastrofa 
kolejowa pod Rogowem. Jakieś 
dziwne fatum prześladuje tę stację 
od szeregu laŁ

Wczoraj, o godz. 1 m. 45 w nocy 
zdarzyła się w obrębie stacji Rogów 
straszliwa katastrofa kolejowa.

Z Rogowa w stronę Częstocho­
wy odszedł pociąg towarowy nr. 
9174. Po przejechaniu sygnału wy­
jazdowego lokomotywa wykoleiła 
się nagle i stoczyła z nasypu pocią­
gając za sobą 30 wagonów ładow­
nych.

Rozległ się trzask łamanych de­
sek i grzechot pękającego żelastwa.

Z pod gruzów' rozbitych wago­
nów dobywać się poczęły jęki i 
krzyki rannych.

Zanim się zdołano zorjentować, 
od strony Częstochowy nadbiegł po 
ciąg towarowy nr. 75 i całą siłą pa­
ry wpadł na zdruzgotane szczątki 
rozbitego pociągu. Lokomotywa i 18 
wagonów' pociągu nr. 75 uległy cał­
kowitemu strzaskaniu.

Ze stacji Rogów przybiegła na­
tychmiast służba kolejowa, alarmu­
jąc jednocześnie stację w Kolusz­
kach, Lodzi, Warszawie i t. d.

Zajęto się przedewszystkiem wy 
dobyciem rannych. Z pod gruzów 
rozbitych wagonów wydobyto zma­
sakrowane zwłoki kierownika po­
ciągu nr. 9174, Józefa Szałasa,

Ciężko ranni z tego pociągu zo­
stali: pomocnik Władysław Świst,

Poseł Hołówko
o sesjach nadzwyczajnych  

dawniej i dziś.
W ARSZAW A, 23. 4. (wł.) Pre 

zes BB, Hołówko udzielił dzisiaj wy 
wiadu prasie, w sprawie zwoływania 
sesji nadzwyczajnej ciał ustawodaw 
czych. Art. 25 konstytucji niejasno 
określa zagadnienie sesji nadzwyczaj 
nej. W poprzednich sejmach więk­
szość opozycyjna wykorzystywała 
ten moment i zwoływała sesje nad­
zwyczajne. Stwarzało to konflikty 
z rządem, który był zmuszony odra 
czać lub zamykać sesje sejmowe.

Nie było wtedy rozgraniczenia 
między sesją zwyczajną a nadzwy­
czajną ciał ustawodawczych. Okre­
ślenie porządku dziennego w dekre 
cie prezydenta Rzplitej należy uwa 
żać za objaw dodatni.

Opozycja nie ma powodu do u- 
skarżenia się, że dekretem tym  jest 
naruszona konstytucja i prawomo­
cność sejmu. Art- 25 przewiduje zwo 
łanie sesji nadzwyczajnej sejmu na 
żądanie ‘/a posłów. Opozycja tą wię 
kszością rozporządza, a więc w każ 
dej chwili może się domagać zwoła­
nia sejmu z podaniem jego porządku 
dziennego.

konduktorzy: Zalewski, Puch, Brze 
ziński i Sadowski.

Z pociągu ur. 75 ciężko ranni są: 
maszynista Rajner, pomocnik Łusz- 
kiewicz, konduktorzy: Chmieliński 
i Tężycki.

Na wieść o straszliwej katastro­
fie na miejsce wyjechały komisje 
techniczne i śledcze z Łodzi i Kolu­
szek. Z Warszawy przybył naczel­
nik Lesiewicz i inspektor Ejsmond.

Przybyły również pogotowia ko­
lejowe z Łodzi, Warszawy, Często­

chowy, Krakowa i t. d.
Obydwa tory zostały na znacz­

nej przestrzeni kompletnie zataraso 
wane. Komunikacja z Krakowem i 
Katowicami została przerwana i w 
ciągu dnia wczorajszego pociągi kie 
rowane były na Łowicz.

Pogotowia techniczne przystąpi­
ły do oczyszczania torów. Wczo­
raj wieczorem zdołano z trudnością 
oczyścić jeden tor, po którym odby­
wała s ‘ę komunikacja z kilkugodzin- 
nem opóźnieniem.

Otwarcie nadzwyczajnej sesji sejmu.
Opozycja prawicowa i lewicowa, po złożeniu „deklaracyj4*,

opuściła salę sejmową.
BEZ KOM PLETU

W A RSZAW A, 23. 4. /wł.) D zisiej­
sze p lenarne posiedzenie se jm u  zgrom a 
dziło znaczną liczbę posłów; kom pletu  
nie było, ale
wszystkie stronnictwa były reprezen­

towane.
PO O TW A RCIU  OBRAD.

O godz. 10 m inu t 45 weszli na salę 
obrad m arsz, se jm u  p. Św italsk i oraz 
rząd  w osobach p re m je ra  Sław ka, m ini 
strów  Zaleskiego, K iihna, M atuszew ­
skiego, P ry s to ra .

M arsz. Św italski odczytał dekret 
p rezyden ta  R zp lite j o zw ołaniu sesji 
nadzw yczajnej se jm u  i oznajm ił, że 
pierw sze p lenarne  posiedzenie sesji 
nadzw yczajnej zostało otw arte.

Po odczytaniu  przez sekre ta rza  
spraw form alnych  m arszałek  oznajm ił, 
iż izba przystępuję do porządku obrad, 
t. j. do projektu ustawy o udzieleniu  
koncesji towarzystwu polsko .  franeu. 
skiemu na wykończenie kolei Górny — 
Śląsk — Gdynia i w sp raw ie  pożyczki 
m iljardow ej.
W NIOSEK P. NIEDZIAŁKOW SKIE­

GO.
W chwili, gdy m arszałek  kończył 

to  oświadczenie
wstał z ław y poseł N iedziałkowski i 
proponuje a m iejsca marszałkowi uzu­
pełnienie porządku obrad kilku wnio­

skami.
M arszałek tłom aczył, że porządek o- 

brad  sesji nadzw yczajnej oznaczony 
został ściśle przez prezyden ta  R zplitej, 
wobec czego propozycja  posła N ie­
działkowskiego nie może być wzięta
pod uwagę.

W  te j sam ej chw ili w stał poseł Róg 
(stron, ludowe) i oznajm ił, że chce za. 
brać głos w sprawie wyjaśnienia mar 
szalka sejmu.

M arszałek Św ita lsk i zwrócił uw agę 
p. Rogowi, że może dopuścić do złoże, 
n ia  przezeń dek la rac ji, o ile dek la rac ja  
ta  dotyczy w yłącznie tem atu  obrad 
sejm u.

D E K L A R A C JA  P  RÓG A.
P. Róg wszedł na mównicę i w imie­

niu stronnictw centrolewu zaczął wy­

głaszać oświadczenie, w którem  s tro n ­
n ictw a w ym ienione p o tęp ia ją  rzekom e 
pogw ałcenie k o n sty tu c ji przez niedopu 
szczenie do in ic ja ty w y  poselskiej.

M arszałek dzwoni energicznie i prze 
ryw a posłowi Rogowi, tłum acząc, że 
rzecz ta  nie należy do porządku obrad.

Gdy p. R óg chciał mówić dalej mar 
szalek odebrał m u głos

P. Róg po chw ili w ahan ia  zszedł z 
trybuny .

N a lew icy w rzaw a i okrzyki pod 
adresem  m arszałka  sejm u.

Pos. Róg ze swego m iejsca w oła:
— Potrafim y zgłosić votum nieufno 

ści na pana marszałka!
D E K L A R A C JA  E N D E C JI.

Po chw ili prosi o glos poseł W iniar
ski (Endecja)

Marsz. Św italsk i zapy tu je  czy w 
kw estji przedm iotu  porządku obrad.

P. W in ia rsk i potw ierdza p y tan ie  i 
wszedłszy na m ównicę odczytuje dekla 
rację identyczną z deklaracją posła 
Róga.

Marsz. Św italski dzwoni, chcąc przer 
wać p. W in iarsk iem u, wówczas na­
przód n a  p raw icy  potem  na ławach ca 
łej opozycji rozlegają się oklaski.

Oklaski zag łuszają  słow a m arszałka.
P an  W in ia rsk i kończy sw oją k ró tką  

deklarację  i oddaje ją  sek re tarja tow i.
OPO ZY CJA  OPUSZCZA SA LĘ.

Marsz, oświadczył, iż uważa deklara 
cję za niebyłą, ponieważ odebrał głos 
p. W iniarskiem u. W ówczas na praw icy 
i lew icy rozległy  się okrzyki pod adre 
sem m arszałka, poczem opozycja pow 
stała z miejsc i demonstracyjnie wy­
szła z sali, przyczem socjaliści śpiewali 
„O cześć wam  panowie magnaci".

N a sa li pozostał ty lko blok B. B., 
k tóry  oklaskam i zagłuszył dem onstra­
cję opozycji.

N astępnie m arszałek  Św italsk i o- 
znajm ił, że na dzisiejszein p lenarnem  
posiedzeniu sejm u załatwiono pierwsze 
czytanie projektu ustawy.

P ro jek t ten  odesłał m arszałek  do po 
łączonych kom isji komunikacyjnej i

skarbowej, które obradowały w połu­
dnie.

N a tern m arszałek  zam knął posiedzą 
nio, w yznaczając następne na jutro, w 
p ią tek  na  godz. 4 popoł.

OBRADY POŁĄCZONYCH 
K O M ISY J

P o  posiedzeniu sejm u obradow ały  
połączone kom isje  skarbow a i kom uni 
k acy jn a  pod przew odnictw em  posła Ho 
łyńskiego. Mimo burzliw ej i dem onstra  
cy jnej opozycji, n a  p lenum  sejm owem , 
członkowie opozycji p rzyby li na  posie 
dzenie.

N a w stępie m in is te r kom unikacji 
Kiihn udzielił w y jaśn ień  o technicz. 
nyeh w arunkach  zaw arte j um ow y ko_ 
lejow ej. K ierow nictw o budow y spo­
czywać będzie w rękach  d y rek to ra  bu­
dowy polaka, a  personel techniczny 
sk ładać się będzie rów nież z polaków. 
T erm in  i Sposób przeprow adzenia bu­
dowy jes t dla P o lsk i korzystny . N ale­
ży rów nocześnie zaznaczyć, że nasi kon 
trah en c i o trzym ali dobre w arunk i.

N astępn ie  zab ra ł głos m in is te r M a. 
tuszew ski, k tó ry  zobrazow ał w arunk i 
na ry n k u  zagran icznym  przed uzyska , 
niem  pożyczki kolejow ej. M in ister z ca 
łą stanow czością stw ierdził, że oprocen­
tow anie pożyczki nie je s t wysokie.

K ry ty k o w ał k am p an je  pod ję tą  przez 
p rasę  opozycyjną jeszcze przed zaw ar­
ciem um owy z konsorcjum  franeu- 
skiem . P ra sa  opozycyjna rozpisyw ała 
się na różne tem aty  niezgodne z rzeczy 
wistośoią i tak  np. koncesja opiewać 
będzie na  97 la t  i że francuzi w ykorzy­
s tu ją  sy tu ac ję  w Polsce (dzisiejszy 
w stępny  a r ty k u ł „Robotnika").

Z kolei zab ra ł głos poseł S tarzyńsk i 
(BB), k tó ry  referow ał pro jek t ustaw y 
o oddaniu  w dzierżaw ę l in j i  kolejow ej 
Nowe _ H erb y  — G dynia finansistom  
francuskim .

N ad p ro jek tem  ustaw y wyw iązał/, 
się dłuższa dyskusja , w k tó re j posło. 
wie Jasiuk iew icz  (k. u.). Zarem ba (P. 
P . S.), C hądzyński (NPR.) s ta ra li się 
wykazać, że s ta tu t zaw arte j spółki 
w prow adza m om enty n iekorzystne dla 
Polski.
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K O M U N IS T Y C Z N Y  A R S E N A Ł  
w  M A D R Y C IE .

MADRYT, 23. 4. Rząd wydal roz 
kaz aresztowania prezesa komunisty 
cznego związku syndykalistów, po­
nieważ w giównem biurze organiza 
0-ji wykryto wielki skład materja- 
low wybuchowych. Znaleziono rów 
nież broń i szereg gotowych do u żyt 
ku bomb.

Po wczorajszem zlynczowaniu 
przez tłum płk. Capaza, władze w o 
bawię powtórzenia się rozruchów o- 
głosiły w Melili i części Marokka 
hiszpańskiego stan oblężenia.

Rada ministrów wyłoniła specjał 
ną komisję, która ma się zając opra 
cowaniem środków, któreby skłoniły 
przebywających w nędzy zagranicą 
emigrantów hiszpańskich do powro 
tu do kraju. Pozatem postanowiono 
rozszerzyć amnestję na dezerterów z 
armji, którzy przebywają zagranicą.

NOWOCZESNE ZBROJENIA  
MORSKIE NIEMIEC.

PARYŻ, 23. 4. Sprawa ostatecz 
nego zawarcia układu w sprawie 
zbrojeń morskich wikła się coraz bar 
dziej. Rząd francuski wysłał do Lon 
dynu i Rzymu notę, w której precy 
żuje swe ostateczne stanowisko w 
sprawie układu.

Francja zobowiązuje się w ciągu 
nadchodzących trzech lat uwzględ­
nić stanowiska rządów Anglji i 
Włoch, później jednak zastrzega so 
bie wolną rękę co do zastąpienia 
przestarzałych jednostek nowemi.

Nota podkreśla, że Anglja i 
Włoehy zrozumieją przymusową sy­
tuację, w jakiej znajduje się Frań . 
cja, zmuszona stworzyć dostateczną 
ochronę dla swych kolońij, jak rów 
nież sytuację, jąka wywiąże się 
wskutek zbrojeń morskich Rzeszy 
niemieckiej.

GROŹNY STAN ZDROWIA 
gen. Jaźwin skrego.

WARSZAWA, 23 4. (wł.) W 
szpitalu Ujazdowskim zebrało się 
dzisiaj konsyljąm lekarskie przy ło 
żu gen. Jaźwińskiego. Generał 
Jaźwiński naskutek wstrząsu ner­
wowego doznał wylewu krwi do 
mózgu. Został on sparaliżowany i 
utracił mowę. Czy" stan generała 
jest niebezpieczny, lekarzę będą do­
piero mogli orzec po dwutygodnio­
wej obserwacji. Istnieje obawa 
przyłączenia się zapalenia mózgu.
URZĘDNICY W DROHOBYCZU 

godzą się na zniżkę plac.
DROHOBYCZ, 23. 4. (wł.) U- 

rzędnicy związku komunalnego w  
Drohobyczu wystosowali list otwar­
ty, w którym oświadczają, że zga­
dzają się na 15 proc. obniżkę uposa­
żeń swoich, dla zadokumentowania 
chęci pomocy skarbowi państwa w 
obecnym kryzysie, przeżywanym  
przez Polskę.
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Mittel-Europa czy Europa?

EBaaBBSaagHBBMBHE— B B H I
OGŁOSZENIE.

Syndyk tym czasow y M asy U padło­
ści H erszla  M aneli w Sosnowcu na m o­
cy a rt. 511 i  512 K , H . zaw iadam ia wie 
rzycieli m asy, k tó rzy  się dotąd n ie  s ta .  
wili, że ponow ny te rm in  spraw dzenia 
w ierzytelności odbędzie się przed Sę­
dzią K om isarzem  w dnin 30 k w ie tn ia  
1931 roku  o godz. l l .e j  ran o  w gm achu 
Sądu Okręgowego w Sosnowcu. W te r ­
m inie ty m  w ierzyciele w inni staw ić 
się osobiście lub  przez pełnom ocników, 
eelem zaręczenia za rzetelność. N adsy­
łanie ty tu łów  jes t bezeelt-we.

Syndyk Tym czasowy 
L. K O EN IG  adw okat

P rojekt anszlusu niemiecko- 
austrjackiego poruszył całą  E u ­
ropę. W szyscy zrozumieli, że eho  
dzi tu nie o tary fy  celne, ale o 
lo sy  E uropy Centralnej, a losy  
E uropy Centralnej to kwestja  
w ojny, czy pokoju w całej Euro­
pie, a być może i w rozmiarach 
światowych.

Jeśli N iem cy sądziły, że w y­
starczy postaw ić inne państwa  
przed faktem  dokonanym , to hi- 
storja ostatnich dwóch tygodni 
m usiała je przekonać o bezowoc­
ności podobnej polityki. Żadne z 
m ocarstw  europejskich nie dało  
się zaskoczyć tym  faktem , a wszy 
stkie —  naw et W łochy —  zgo­
dziły się na odesłanie spraw y an­
szlusu do lig i narodów i na prze- 
debatowTanie jej publiczne.

W  zgodzie i  porozum ieniu z 
naszym  rządem rząd brytyjski 
spełnił swój obowiązek w tych  
warunkach: w yw arł w łaściw y na 
cisk n a  N iem cy i A ustrję i  prze­
konał je, że nie m ogą się uchylić  
od interw encji lig i narodów, prze 
łożył w izytę pp. C urtiusa i JBreu- 
ninga w  Chequers na 5 czerwca, 
t. j. na term in późniejszy, po ob­
radach ligi narodów.

Może kto powie, że jest to ty ł 
ko forma, że fakt pozostaje po­
mimo to faktem . B yć może, ale 
lekcja została zrozum iana w  Ber 
lin ie  i w W iedniu, jak należy. 
Zrozumiano tam, że niespodzian­
k i i  zaskakiw anie są wykluczone 
w 'polityce obecnej Europy.

jak że  w ięc będzie w yglądać  
kw estja anszlusu w zięta pod ob­
rady na m ajowej sesji rady lig i  
narodów?

Czy lig a  zadowolni się tylko  
skom entowaniem  strony praw­
nej? Czy ograniczy się do przy­
pom nienia zainteresowanym  tre­
ści art. 8 8  traktatu z Sain t Ger­
main?

D e facto i  Francja i  Ita lja  
ośw iadczyły już, że nie ograniczą  
się do rozpatrzenia anszlusu ty l­
ko z punktu w idzenia prawnego. 
To samo uczynią bezwątpienia  
państw a m ałej ententy i  Polska.

K w estja stoi bowiem  tak: pod 
czyim  w pływ em  odbędzie się or­
ganizow anie E uropy Centralnej? 
B erlina czy Genewy? Oto co na­
leży w yjaśn ić bez w ykrętów  i nie 
dopowiedzeń.

N a to pytanie m usi dać odpo­
wiedź rada lig i narodów. Musi 
ona też uwzględnić, że państwa  
rolnicze —  Rum un ja, W ęgry,
Jugosław ia, A ustrja —  mu6zą 
dążyć do w ynalezien ia  i zdobycia 
dla siebie rynków  zbytu- Z dru­
giej strony państw a przem ysło­
we —  N iem cy, Czechosłowacja, 
W łochy, Francja, A nglja  —  mu­
szą również znaleźć zbyt dla  
sw ych fabrykatów . N ależy więc 
uzgodnić potrzeby jednych i  dru 
gićh, rolnictw a i przem ysłu, za 
pomocą ceł prew encyjnych, ru­
chom ych taryf celnych. Czyli —  
m ówiąc krótko —  należy na miej 
see unji celnej austro-niem ieekiej 
podstawić unję celną europejską. 
Zam iast anszlusu, zam iast „Mit- 
tel-E uropy“, należy utworzyć or  
ganizm  ogólno-europejski.

Pierw szem  zadaniem unji eu­
ropejskiej byłoby w ięc sharmo- 
nizowanie interesów Europy prze 
m yślowej i Europy rolniczej. W  
tej kwestji, tak ważnej dla utrzy  
mania rów nowagi i spokoju na 
kontynencie, Francja m usi w yka

zać in icjatyw ę i m usi przyjść do 
Genewy z program em  konstruk­
tyw nym , który zastąpi anszłus 
i pogodzi sprzeczności interesów  
i  potrzeb państw  europejskich.

H enry Berenger 
Senator Francji.

Królowie na wygnaniu.
W iek dw udziesty nie sp rzy ja  m o­

narch ii. Jed en  po d rug im  królow ie t r a ­
cą korony. W  ciągu  ostatn ich  20 la t  aż 
dziesięciu ukoronow anych władców zo­
stało  pozbaw ionych tro n u  i w ygnanych 
z k ra ju . M am y dziś siedm iu królów  ży­
jących n a  w ygnaniu . A lfons h iszpański 
bodzie ósmym. K ró l po rtuga lsk i Ma- 
noei g ra  w ten n isa  jako  zw ykły obywa 
tel angielski. N aw et m ówią n iektórzy, 
że woli rak ietę , aniżeli sp raw y p ań ­
stwowe. K a ise r W ilhelm  ścina drzew a 
w swej posiadłości w Doorii. Trzecim  
żyjącym  królem  na  w ygnaniu  je s t J e ­
rzy grecki. C zw artym  — kró l F e rd y ­
nand bu łgarsk i. O baj ei królow ie podró 
żują po świecie jako  zw ykli śm ierte l­
nicy. Żaden z n ich  już nie m arzy  o po­
wrocie do tronu . K ró lem  na  w ygnaniu 
był do n iedaw na rów nież i k ró l ru m u ń  
ski. A książę C yry l także zalicza siebie 
do królów bez tro n u  od czasu, kiedy zo 
sta ł koronow any potajem nie jak o  car 
R osji w ro k u  1923. N a w ygnaniu  też 
żyje obecnie k ró l H ussein  z Mecca (Mek 
ki). D rugim  wschodnim w ładcą na wy 
g n an iu  je s t znany  nam  dobrze k ró l A- 
m anullah  z A fgan istanu . M arzy on je ­
szcze o powrocie do władzy, mimo że 
k o rona w A fg an is tan ie  nie je s t ła tw ą 
do dźw igania. Ojciec A m anulli został 
wszak zam ordow any, a  wielu z w ład­
ców tego k ra ju  m usiało życie ra tow ać 
ucieczką. Żyje jeszcze na  w ygnaniu  
bronzowoskóry k ró l A bbas H elm i z E- 
g iptu. Ponad to  trzeba  poliezyć eks-mo- 
narchów  państew ek niem ieckich, k tórzy  
podążyli śladam i W ilhelm a. W szysey 
ży ją w obcych k rajach .

Do niedaw na lis ta  królów, którzy u- 
trae ili korony w bieżąeem stu leciu  by­
ła jeszcze dłuższa, lecz k ilku  z nich u-

m arło  na  w ygnaniu . Rok tem u zm arł 
w P a ry żu  by ły  szach P e rs ji  w całkowi 
tern zapom nieniu i nędzy. W  pokoju 
zm arłego znaleziono ty lko  jedno złam a 
ne krzesło. N ie o wiele lepszy los spot 
k a ł k ró la  Czarnogórza, M ikołaja, k tó ­
r y  rów nież zm arł w obcym k ra ju , po­
dobnie ja k  jego b lisk i sąsiad  i krew ny 
k ró l grecki, K onstan ty . Ten ostatn i 
by ł zm uszony dwa razy  abdykow ać w 
ciągu ośm nastu  m iesięcy. N a w ygna­
n iu  rów nież zakończył życie K aro l au­
s triack i. O puszczając W iedeń, zabrał 
on ze sobą kosztowności i pieniądze 
w artości 50 m iljonów  dolarów, a  pom i­
mo tego u m arł w n iedostatku . C ały po 
siad an y  k a p ita ł eks - cesarz w ydał na  
zabiegi wokół odzyskania korony. K ró ­
low a Z y ta  pozostała po jego śm ierci 
bez żadnych środków  do życia, lecz tu  
ta j  przyszedł je j z pomocą dzisiejszy 
-wygnaniec k ró l A lfons hiszpański.

Z pośród żyjących n a  w ygnan iu  kró  
lów n a jm n ie j podobno tęskn i za koro­
n ą  k ró l M anoel z P o rtu g a lji. N aw et o- 
beenych rozruchów  i rew olucji w o j­
czyźnie nie usiłow ał w ykorzystać, jako 
okazji do odzyskania tronu . Spokojne 
życie w A ng lji posiada w idocznie d la  
niego większy urok. M ieszka on n ieda­
leko miejscowości, w k tó re j Napoleon 
M  po ucieczce z P a ry ż a  spędził swe o- 
s ta tn ie  la ta . M a sw oją w łasną piękną 
w illę w Tw ickenham  i czuje się b a r­
dziej szczęśliwy, niż w tedy gdy nosił 
koronę. Inaczej zapewne przedstaw iać 
się będzie spraw a z now ym  gościem 
królew skim  na  ziemi angielsk iej, b 
w ładca H iszpanji. K ró l A lfons fo rm al 
nie nie abdykow ał i zdaje się łatw o te­
go n ie  uczyni.

J u l ja n  Sobiesz.

Spadek bezrobocia w ciągu tygodnia n 4 290 osób.
W edług danych  państw ow ych u rzę­

dów pośrednictw a pracy , liczba bezro­
botnych w Polsce w d n in  18 bm. wyno- 
Fiła 371.027 osób, co w porów naniu  ze 
stanem  poprzedniego tygodn ia  (11 bm.) 
w ykazuje spadek bezrobocia o 4.290 
osób.

Z asiłk i ustaw ow e w czasie od 6 do 13 
kw ietn ia  b. r . pobierało  219.631 bezro. 
botnych.

N a js iln ie jsze  natężenie bezrobocia 
w edług s tan u  z dn ia  18 bm. zanotowano 
jeszcze w n astępu jących  okręgach i o- 
środkach: woj. śląskie — 66.755 bezro. 
botnych (spadek w ciągu tygodn ia  o 
405), Łódź m iasto  — 34 949 (spadek o 
176), Łódź okręg  — 13.756 (wzrost o 42), 
W arszaw a m iasto  — 22.471 (—17), W ar­

szaw a okręg ziem ski 11.149 (—106), Sos 
nowiec —- 22.181 (+31), Poznań  — 17.670 
■'—725), Częstochowa — 14.515 (—293),
Bydgoszcz — 11.130 (—39). K raków  — 
9.845 (—691), R adom  — 9.226 (—63),
Lwów — 9.010 (+157), W łocław ek —
8.750 (—34), D rohobycz — 7.461 (—29), 
Chrzanów  — 6.846 (—343), B ia łystok  — 
c.802 (—345), P io trk ó w  — 6.522 (—81),
B ia ła  — 6.211 (—162), O strów  W lkp. — 
6442 (—161), Ż y r a r d ó w  — 6211
(—115), P r z e m y ś l  — 6.015
(+21), S tan isław ów  — 5.624 (—142),
Tczew — 5.535 (—35), K alisz — 5.164 
(—54), N ow y Sącz — 5,073 (—95), pozo­
sta łe  okręg i i ośrodki p  miżej 5000 bez­
robotnych.

Uchwala zarządu głównego S U P. dn. 19. IV. 1931 r.
w  sprawie obniżka płac.

S tw ierdzając, że eofnięcie 15 proc. 
dodatku do uposażeń:

1) staw ia w ielu urzędników  i p ra ­
cowników państw ow ych, zwła&r.cza niż 
szych stopn i służbowych w k a ta s tro . 
falnem  położeniu m aterja lnem ,

2) nie może być uznane za skuteczny 
środek ra to w an ia  ciężkich sy tu acy j 
skarbu,

3) że rad y k a ln e  posunięeie to  ze 
s trony  rządu jeżeli m a być u trzym ane, 
to  jedyn ie  w charak te rze  środka p rze j­
ściowego, do czasu znalezienia przez 
rząd innych sposobów ra to w an ia  rów . 
now agi budżetowej,

4) że daleko bardzie j apraw iedliw em  
byłoby pociągnięcie do świadczeń na  
rzec»; P aństw a, w jego  obecnej tru d n e j 
sy tuacji, w szystkich obyw ateli w for­
mie powszechnie zwiększonego podatku  
od dochodów.

Zarząd głów ny S. U. P. Rz, P. pole­

ca kom itetow i wykonaw czem u p rzedsta  
w ienie rządow i powyższego stanow iska 
m as urzędniczych oraz podjęcie k ro ­
ków w k ie ru n k u  p rzyw rócenia  p łac  w 
najb liższym  czasie do poprzedniego po 
ziomn.

Z arcąd  głów ny S. U. P . w yp o n iad a  
się przeciw ko ak c ji wieców p ro testa ­
cy jnych , jak o  akc ji niecelow ej i mo­
gącej ła tw o w płynąć n a  pogłębienie 
k ryzysu  gospodarczego przez szerzenie 
n astro jó w  defetystycznych.

N atom iast w zw iązku z w ytw orzoną 
sy tu a c ją  urzędników  państw ow ych za . 
rząd  głów ny zw raca się do w szystkich  
k ó ł z gorącym  apelem  o pcdjęeie bądź 
rozszerzenie p rac  z zakresu  sam opo­
mocy gospodarczej.

Za zgodność:
P rezes zarządu  koła k ieleckiego 

{—) M ar i  an  K ubski.
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W ielka afera z dolarówkama i premjowkami k r o n i k a .
w  Z a g ł ę b i u ,

Lwów siedliskiem oszukańczych „banków" i „towarzystw"
kredytowych.

W  m aju i czerwcu roku ubie­
głego Zagłębie Dąbrowskie zalała 
falanga akwizytorów - domokrąż­
ców, sprzedających na ra ty  dola- 
jrówki i premjówki.

B yła to formalna plaga dla 
mieszkańców. Akwizytorzy z natar 
czywością odwiedzali, niejednokrot­
nie po kilka razy, różne mieszkania, 
zachwalając i przedstawiając wszy 
stkie możliwości prędkiego zboga- 
cenia się.

Dolarówki sprzedawane były na 
17 rat. Zamawiający płaci! co mie­
siąc 19 zł. (jedna rata), dopiero po 
spłaceniu wszystkich ra t mógł o- 
trzym ać dolarówkę na własność.

Różne towarzystwa i banczki, 
trudniące się sprzedażą na ra ty  do­
larówek, zastrzegły solne jeden wa­
runek. a mianowicie, gdyby nabyw­
ca nie wpłacił choćby jednej raty, 
wszystkie poprzednio wpłacone 

pieniądze przepadają.
Dzięki sprytow i akwizytorów 

wielu ludzi w Zagłębiu nabyło dola­
rówki, w przeważającej części z jed 
nego banczku lwowskiego, który no 
sił nazwę: „Powszechny zakład kre 
dytowy we Lwowie", Płac M arjac- 
ki nr. 7".

Nabywcy dolarówek i premjó- 
wek płacili skrupulatnie co miesiąc 
ra ty  i każdy z nabywców cieszył się 
myślą, że już w niedługim czasie 
będzie posiadaczem dolarówki lub 
premjówki, na którą przecież może 
kiedyś

będzie można wygrać..
Jakież zdumienie ogarnęło na­

bywców dolarówek, kiedy pieniądze 
wysłane przez nich za przedostatnią 
ra tę  (16) poczta zwróciła, ponieważ 
we Lwowie... nie znaleziono adre­
sata.

Wszczęte w tej spraw ie przez 
sosnowiecki wydział śledczy docho­
dzenie ustaliło, że właściciel „zakła­
du kredytowego" został aresztowa­
ny, lokal zaś opieczętowany.

W  kilka dni potem odkryta zo­
stała  druga afera z pożyczką prem 
jową.

Sprzedaż premjówek odbywała 
się w identyczny sposób, co i dola-

KONPERENCJA SPÓŁDZIELNI 
SPOŻYWCÓW W SOSNOWCU.

W  niedzielę, w sali teatru miej­
skiego w Sosnowcu odbędzie się kon­
ferencja wiosenna delegatów spół­
dzielni spożywców Zagłębia Dąbrów 
skiego, z udziałem delegatów wszyst 
kich spółdzielni Zagłębia, przedsta­
wicieli władz centralnych w W arsza 
wie i delegatów związków zawodo­
wych w charakterze gości.

K onferencja rozpocznie się o g. 
10 rano.

Obrady poświęcone będą ważne­
mu zagadnieniu w ruchu spółdziel­
czym, jakim jest walka z kredytem 
książkowym na terenie spółdzielni.

WALNE ZEBRANIE ODDZIAŁU
CZERWONEGO KRZYŻA 

w Sosnowcu.
W niedzielę popołudniu, w sali 

posiedzeń rady miejskiej w Sosnow 
cu odbędzie się walne zebranie od­
działu polskiego czerwonego krzyża, 
7. następującym  porządkiem dzien­
nym: zagaj emie i wybór prezydjum 
walnego zebrania, odczytanie proto- 
kułu z ostatniego walnego zebrania 
oddziału, odczytanie sprawozdania 
finansowego, z działalności i proto- 
kułu komisji rewizyjnej, budżet i 
program  prac na 1931 rok i wolne 
wnioski.

Po wyczerpaniu porządku dzien­
nego obrad zostanie utworzony po­
wiatowy komitet obchodu wielkiego 
tygodnia PCK., k tóry w bież, roku 
odbędzie sie od dnia 10 do 17 maja.

rowek, a sprzedażą trudnił się prze 
ważnie „Spółdzielczy związek kredy 
towy“ we Lwowie.

Nabywcy premjówek płacili 
przez szereg miesięcy raty. Po 7 
miesiącach nadesłano hn nowe blan 
kiety PKO. ze

zmienionym numerem konta.
W przypuszczeniu, że firm a 

zmieniła adres, jak  również i nu­
mer konta, dalsze ra ty  nabywcy 
wpłacali na nowe konto.

Tymczasem, po upływie 2 miesię 
cy firma, od której nabyto premjów 
ki nadesłała nabywcom listy, z za­
wiadomieniem, że wobec niezapła­
cenia 2 rat, wpłacone poprzednio 
ra ty  przepadają.

Wielu złożyło zameldowanie w 
urzędzie śledczym, prosząc o wy­
świetleni'' tej sprawy.

Po kilku dniach urząd śledczy 
w Sosnowcu miał już 

dokładne informacje ze Lwowa.

Okazało się, że dyrektorem firm y 
„Spółdzielczy związek kredytowy 
sp. z ogr. odp." był Szulim B ara­
nieli ko, który działał w porozumie­
niu z Jakóbem Hoberstadtem, obaj 
zamieszkali we Lwowie.

„Dyrektor" Baranienko wręczył 
listę swych klijentów Hoberstadto- 
wi, który wysłał do wszystkich no­
wo blankiety ze swojem kontem.

Zdezorjentowani nabywcy wpła­
cali przez dwa miesiące 

na npwe konto.
Ponieważ przy kupnie premjó­

wek była umowa, że niewpłacenie 
choćby jednej ra ty  powoduje stratę 
poprzednio wpłaconych pieniędzy, 
przeto „dyrektor" Baranienko czuł 
się w obowiązku zawiadomić swych 
klijentów, że nie dotrzymali oni 
umowy, a więc wpłacone pieniądze 
przepadają raz na zawsze.

Pomysłowych kombinatorów a- 
resztowano.

0 nową umów ąpłacy w górnictwie
w Zagłębiu.

W sobotę odbędzie się konferencja z  przemysłowcami.
Wczoraj w inspektoracie pracy 

w Sosnowcu odbyła się konferen­
cja przedstawicieli górniczych 
związków' gospodarczych i bezpar­
tyjnego związku górników, w spra 
wie zatargu w przemyśle górni­
czym o nową umowę pracy i płac.

Konfereueji przewodniczył in­
spektor pracy, inż. Fedorowicz.

W kilkugodzinnej dyskusji oinó 
wiono szczegółowo nowe warunki, 
które dążą do rozszerzenia dotych­
czasowej umowy zbiorowej, przegru 
powania poszczególnych kategoryj 
robotniczych, 19-procentowej pod­
wyżki i rozszerzenia niektórych 
świadczeń.

Wysuwane przez delegatów wa­

runki są wynikiem skrupulatnych 
obliczeń i stanowią minimum wy­
magań.

W nadchodzącą sobotę, w radzie 
zjazdu odbędzie się konferencja 
przedstawicieli przemysłowców z 
inspektorem pracy, na której uzga­
dniane będą warunki jednej i dru­
giej strony.

Wczoraj również na godz. 3 
popoł., w radzie zjazdu w Sosnow­
cu wyznaczona była konferencja 
przedstawicieli przemysłowców z 
delegatami związków: górników
PPS. CW K, „Praca Polska" i
NPR.

Konferencja z niewiadomych 
przyczyn została odwołana.

Dziś komisja cennikowa w Sosnowcu zadecyduje 
czy będzie droższa mąka.

Dziś w magistracie sosnowiec­
kim odbędzie się posiedzenie komi­
sji cennikowej, celem rozpatrzenia 
memorjału młynarzy w sprawie 
podwyżki cen mąki.

Według otrzymanych przez nas 
w yjaśnień młynarze nie tłumaczą 
konieczności podwyżki cen mąki 
wzrostem kosztów robocizny, lecz 
tylko zwyżką cen zboża.

Komisja cennikowa rozpatrzy 
szczegółowo kalkulację m łynarzy i 
na podstawie drobiazgowych ba­
dań wyda dopiero orzeczenie o 
słuszności, czy też bezpodstawności 
żądań młynarzy.

Otwarcie boiska sport, komisji W F.iP.iA/. w Dąbrowie
w dniu 3 maja.

W związku z obchodem święta naro­
dowego 3-go maja w Dąbrowie, komisja 
wychowania fizycznego i przysposobię 
nia wojskowego urządza w dniu tym  
szereg imprez sportowych i otwarcie 
boiska sportowego komisji W. F. i P. 
W., znajdującego się przy ul. Konopni 
ckiej.

Program zapowiada: biegi dla pa­
nów na przestrzeni 10(1 mtr.; 44M! mtr.; 
800 mtr.; bieg rozstawny 4X11)0 mitr.; 
rzut oszczepem, dyskiem i skok wdał. 
B iegi dla pań- na 110 mtr., 250 mtr., 
bieg rozstawny 4X100 mtr. i skok 
wzwyż.

Oprócz tego odbędzie się bieg dla 
panów na przestrzeni 3.800 mtr. i dla 
pań na 400 mtr.

W szystkie konkurencje oprócz biegu

K w iecień

K A LEN DA R ZY K .
Dziś: F id elisa  K ap. 
Jutro: M arka
Wschód słońca: 4.21 

Piątek |  Zachód słońca: 6.47

Co się tyczy gatunku 65 proc. 
mąki, z której wypiekany jest 
chleb, pozostawiający wiele do ży­
czenia, o czem pisaliśmy przed kil­
ku dniami, to jest już to tajem nicą 
piekarzy, gdyż młyny dostarczają 
mąkę dobrą i odpowiednią.

Zatem przyczyny gorszej jakości 
chleba, sprzedawanego obecnie, po 
wyjaśnieniach pp. m łynarzy znaj­
dują się gdzieindziej.

Piekarze, jak  się dowiadujemy, 
nie wszczęli jeszcze akcji podwyż­
kowej, czekając najwidoczniej na 
rezultat dzisiejszych obrad komisji 
cennikowej.

R A D J O
W A R S Z A W A .

Piątek, 24 kwietnia.
11.40. Przegląd prasy kraj. PAT. 

11.58.Sygnal czasu z Warsz. 12.10. Mu 
zyka z ptyt gramof. 13.10. Kom. meteor.
14.15. Kom. gospod. 14.35. Kom. GL Zw. 
Straży Og. 14.50. Lekcja jęz. iyaiic. 15.30 
Odczyt dla maturzystów p. t. Przyezy 
ny i skutki rozbiorów Polski. 15.50'. Od 
czyt dla maturzystów p. t. „Asnyk".
16.10. Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.15. 
Kącik krótkofalowy. 16.25. Muzyka z 
płyt gramof. 17.15. Odczyt z Krakowa.
17.45. Tr. z Poznania II cz. Audycji rocz 
nicowej. 18.30. Muzyka z płyt gramof.
18.45. Rozmaitości. 19.10. Giełda roln.
19.15. Kącik krótkofalowy. 19.35. Pro­
gram na dz. nast. 19.40. Pras. dzień, 
radj. 19.55. Muzyka z płyt gramof. 20.00 
Pogadanka muz. 20.15. Koncert syrnf. z 
Filh. Warsz. W przerwie repert. War 
szawskich Teatrów Miejskich. Po tr. 
kom. meteor., polic., sport, oraz retr. ze 
stacyj zagr.

Sobota, 25 kwietnia.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A .T.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu­
zyka z płyt gramof. 13.10 Kom. meteor
14.15. Kom. gospod. 14.50. Przegląd wy 
aawn. perjodycznych. 15.30. Odczyt dla 
maturzystów p. t. Bolesław Prus. 15.50 
Odczyt p. t. Czartoryski a Chłopicki.
16.10. Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.15. 
Wiad. Tow. Kooperatystów. 16.20. Ką­
cik LSG. 16.35. Muzyka z p łyt gramof. 
16.45 Kącik dla młodszych talentów mu 
zycznych. 17.15. O dawnej i współczesnej 
kulturze Śląska. 17.45. Słuchowisko dla 
dzieci. 18.15. Koncert dla młodz. 18.45. 
Rozmaitości. 19.10. Wiad. bież. roln- 
19.25. P ły ty  gramof. 19.35. Program na 
dz. nast. 19.40. Pras. dzień. radj. 19.55. 
P ły ty  gramof. 20.00. Feljeton p. t. Cie­
plarnia złudzeń. 20.15. Skrzynka poczt 
teehn. 20.30. Tr. z W ilna. 21.20. Muzyka 
lekka. W przerwie repert. Warsz. Tea­
trów Miejsk. 22.00. Na widnokręgu. 22.15 
U twory Chopina.

K A T O W I C E .
Piątek, 24 kwietnia.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
cert z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z Warsz. 14.15. Kom. gospod. z Warsz. 
14.50. Lekcja franc, z Warsz. 15.15. Kom. 
Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. Śl., kom. T. 
P. 15.30. Odczyty dla maturzystów z 
Warsz. 16.15. Kącik krótkofalowy z War 
szawy. 16.25. Złota Elżunia. 16.40. Kon 
cert z płyt gramof. 17.15. Odczyt z Kra 
kowa. 17.45. Tr. z Pozh. II  części Audy  
cji rocznicowej. 18.30. P ły ty  z Warsz.
18.45. Codz. odcinek powieść. 19.00. Roz 
maitości. 19.15. W iosenna przechadzka 
przyrodnicza po mieście. 19.40. Pras. 
dzień. radj. z Warsz. Po dzień. kom. 
sport. 20.00. Pogad. muz. z Warsz. 20.15 
Koncert z Warsz. Po koncercie kom. 
meteor: z Warsz., program na dz. n ast  
oraz nadprogram. 23.00. Skrzynka poczt, 
w jęz. franc.

rozstawnego są indywidualne.
B iegi odbędą się na nowozbudowa- 

nej 400 metrowej bieżni.
Odbędą się również zawody piłkar­

skie pomiędzy drużynami „Dąbrowa" i 
„Zagłębie".

Zgłoszenia zawodników m iejsco­
wych i zamiejscowych przyjmuje do 
dnia 1 maja wł. sekretarjat komisji 
W. F. i P. W. w Dąbrowie (magistrat 2 
piętro) od 10 do 3-ej popoł.

Zawodnicy, biorący udział w impre­
zach lekkiej atletyki obowiązani są 
zgłosić się w dniu zawodów na boisko, 
o golz. 1-ej popoł. do badania lekarskie 
go. Na uroczystość otwarcia boiska ko­
m isja W F i PW  w Dąbrowie zaprasza 
wszystkie organizacje sportowe i przy 
jaciół sportu. W ejście bezpłatne.

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.
W sobotę o godz. 8.15 — „Ciotka Ką„ 

rola". Najzabawniejsza komedją obec­
nego sezonu, w doskonałej obsadzie, z 
p. Bełskim  w roli Bobbi rleya, wywó. 
luje na każdem widowk-ku huragany 
śmiechu i oklasków. Ni- frasobliwy hu­
mor, kapitalne sytuacje i świetne po­
m ysły  reżyserskie składają się na god­
ną ujrzenia całość. Ceny m iejsc popu_ 
iarne od 2.50 do 80 gr.

W niedzielę popołudniu o godz. 4-cj 
— „Ciotka Karola". Ceny m iejsc popu. 
Iarne.

W niedzielę wieczorem o godz. 8.30 
wystąpią gościnnie znakomici artyści 
scen warszawskich Marja Modzelew­
ska i Aleksander W ęgierko w komedji 
Ludwika Vereneuilla p. t. „Kłamstwo" 
M arja Modzelewska jest jedną z naj­
zdolniejszych aktorek doby obecnej, 
jej prostota, szczerość, wdzięk i talent, 
przy urodzie i przemiłym głosie za­
chwycają publiczność: warszawską.
W ^Kłamstwie" usłyszym y kilka naj. 
nowszych piosenek w , wykonaniu p. 
M odzelewskiej. B ilety  wcześniej na­
bywać możua w składzie mat. piśra. p. 
Czechowskiego. W niedzielę w kasie 
teatru bez przerwy od godz. l l .e j  
przepoł.

N 3idcHk«tniejszem mydłem 
— dla dzieci i dorosłych — 

JEST MYDŁO
BEBE SZOFMANA.



Ogólna.
N O W E N IE B E Z P IE C Z E Ń ST W A  DLA  
* U W YW O ZU TRZODY.

N iedaw no w yw óz trzody z P o lsk i zo 
etał pow ażnie d otk nięty  podw yżką cel 
w C zechosłow acji, która była d otych . 
czas n ajp ow ażniejszym  odbiorcą na- 
-»zej n ierogacizny. Obecnie poważne 
n iebezpieczeństw o zagraża znowu ek_ 
eportowi polsk iej trzody na rynku  
au striack im  i  to z dwueh stron. Zarów­
no z powodu zapow iedzi u n ji celne] po 
in iędzy A u str ją  a N iem cam i t. zn. ce l­
nego układu, k tóry  pozw oli na przy­
wóz, m iędzy innem i. trzody chlew ne] 
z N iem iec do A u str ji bez żadnego cła, 
podczas gd y  tow ar p olsk i będzie pod. 
le g a ł na g ra n ic y  au str iack iej ocleniu  
i  przez to  m u si b yć droższy. B liższe  
jednak n iebezpieczeństw a niż u nja cel 
na, na którą n ie chcą się zgodzić >pne 
pańsw a .eu rop ejsk ie, stanow i groźba  
podwyżki au str iack ie j ta ry fy  celne] 
cd 1 lip ea  r. b. W ed łu g  przepisów  te] 
uowej ta ry fy  m u sielib yśm y p łacić ty ­
tu łem  cła przeszło 80 zł. od 100 kg. ży_ 
Vvej w agi, co u n iem ożliw iłoby  w yw oź  
do A u strji. Spraw ą pow yższą w inni 
:<ająć się  jak  n a jg o r liw ie j, zarówno  
zainteresow ani, jak  i m iarodajne w ła ­
dze.

Z K ielc.
PO M N IK  M ARSZ. P IŁ SU D SK IE G O  

W  STO PN IC Y.
D zięk i in icja tyw ie , dyr. Ad. W ilu- 

sza i  staran iom  kom itetu , odsłonięty  bę 
dzie na ryn k u  stopn ickim  w  dniu 3-go 
m aja pom nik ku czci m arszałka J. P ił  
sudskiego.

P om n ik  zaprojektow ał architekt 
m iejsk i z K rakow a, p. Oz. B oratyńsk i, 
budową która już na ukończeniu, kie 
ruje p. A . S iem iński.

O belisk, w ysok i na  4 m., przedstaw ia  
się  pod w zględem  architektonicznym  
bardzo okazale. W  jedną ze ścian  pom  
n ika w m ontow ana będzie bronzowa ta- 
bliea  pam iątkow a z popiersiem  m ar­
szałka. . .

Na uroczystość odsłonięcia  spodzie­
w an y  jest liczn y  zjazd gości z całego  
w ojew ództw a.

(k) D ek oracja  krzyżam i o fieersk ie . 
m i orderu „Odrodzenia Polski" P. wo- 
woda k ieleck i, J er zy  P aciorkow sk i, u- 
dekorow ał k rzyżam i o ficersk iem i orde­
ru „Odrodzenia P olsk i"  starostę bęozin  
sk iego  p. Józefa  B oxę, za zasłu g i adm i 
n istracyjn e, starostę k ieleck iego , inż. 
S tan isław a  B oryssow ieza, za zasługi 
n iep od leg łościow e oraz prezesa^ okręgo  
r  ego urzędu ziem skiego w K ielcach , 
p. B o lesław a  Sosnow sk iego  za zasługi 
na polu reform  rolnych.

Sedząc w więzieniu oKraoli magazyn więzienny.
Pom ysłowi złodzieje skazani na rok więzienia.

D w aj złodzieje L. Barczyk i B r. 
K ulej, odsiadując karę w więzieniu 
hędzińskiem , zm ylili czujność dozor 
cy i skradli z więziennego m agazy­
nu odzieżowego koszulę, 3 pary  ka­
lesonów i jeden ręcznik, ogólnej w ar 
tości 19 zl.

Skradzione rzeczy K ulej jadąc 
po wodę na  m iasto uk ry ł w w orku 
z sianem, a następnie  za bram ą wię­
zienną na ulicy wręczył swojej żo­

nie. Po pewnym  czasie o kradzieży 
dowiedziały się władze więzienne. 
Zawiadom iona policja  przeprow a­
dziła rew izję w m ieszkaniu K ule­
ją, gdzie oczywiście skradzione rze- 
ozy znaleziono).

Onegdaj B arczyk i K u le j zasie­
dli w tej spraw ie na  ław ie oskarżo­
nych w sądzie grodzkim  w Będzi­
nie, k tó ry  skazał każdego po roku 
więzienia.

Mściciele honoru byli ukryci w szafach
Przed  k ilku  dniam i w sądzie 

grodzkim  w Częstochowie odbyła 
się sp raw a napraw dę przypom ina­
jąca  tragikom iczne sceny, oglądane 
przez nas często w kinie.

S praw a toczyła się o pobicie. 
O fiarą jego padł przedstaw iciel 
pew nej bardzo poważnej insty tucji, 
a  może naw et i urzędu, którem u po­
lecono przeprow adzić

oficjalny wywiad  
co do sy tuacji m ateria lne j kobiety, 
k tó re j mąż znajdow ał się wówczas 
w więzieniu.

K obieta  w raz z dziećmi napraw ­
dę znalazła się w p rzykre j sy tua­
cji. A le przedstaw iciel owej insty tu  
cji zainteresow ał się nie ty le  cięż­
kim je j losem, ile je j urodą i uczy­
nił je j dość niedw uznaczną propo­
zycję.

Słom iana wdów ka prosiła go, 
aby przyszedł n azaju trz  o godzinie 
12-ej w południe, kiedy

nie będzie w domu dzieci.
Osobliwy am an t zjaw ił się o wy­

znaczonej godzinie z dwom a ciastka 
mi i bardzo skrom ną sumą pienię­
dzy i pełny  jaknajlepszych  myśli, 
siad! na  sk ra ju  łóżka, p rzystępu jąc  
do wyłuszozenia celu swej w izyty.

W  te j sam ej chwili z złowie­
szczym skrzypem  otw orzyły się 
drzw i dwuch stojących w pokoju 
szaf i z nich, jak  również i z za ko­
m ody w yłoniły  się groźne postacie 
mścicieli zaatakow anego honoru ko­
biety.

I  „zagrzm iała, runęła Betleem  
ziemia". W  małym pokoiku pow­
stał

nieopisany zamęt.
Na niefortunnego am an ta  posypa­
ły  się obfite razy, wreszcie udało 
m u się zbiec z pola niedoszłej sielan 
ki miłosnej.

Tę trag ikom iczną spraw ę rozpo­
znawał sędzia Ogrodowski, k tó ry  
w łaścicielkę m ieszkania uniew innił, 
a  pozostałych trzech oskarżonych 
skazał n a  nieznaczne ka ry  pienięż­
ne.

HH

(k) P rzerw a w procesie fab ryk i „Lud 
wików" w K ielcach . N a  onegdajszej 
rozprawie w sen sacyjn ym  procesie fab 
ryk i „Ludwików" w K ielcach , sąd po 
w ysłu ch aniu  w niosku obrony udał się  
na naradą i po k ilk um inu tow ej przer­

w ie w niosek  obrony oddalił. Jedno­
cześnie w skutek  późnej p ory i trudno, 
ści technicznych  rozprawa została od­
roczona do soboty, dn. 25 bm. Zatem  
dalszy  c iąg  procesu n astąp i jutro o 
godz. 9 rano.

(k) Zawody sportow e w dniu 3 m aja  
b. r. W  dniu 3 m aja b. r. na stad jon 'e  
kieleck im , odbędą się  w ielkie zaw ody  
sportow e, organ izow ane przez k ieleck i 
kiub sportow y „Strzelec' przy w sp ó ł, 
udziale m łodzieży szkolnej z następu­
jącym  program em : konkurencje pań, 
b ieg  krótki, 60 m etrów , trójbój, b ieg  
sztafetow y, 4 x 6 0  m etrów  i  b ieg  na  
przełaj 1200 m tr. K onkurencje panów  
b iegi krótk ie 100. 800 i 2500 mtr., s z ła . 
feta  o lim p ijska  iOO, 200. 400 i 800 m tr., 
bieg na przełaj 4000 mtr. Pozatem  bieg  
k olarsk i Szydłów ek—Stadjon  i  g y m ­
khana m otocyklow a.

(k) P ożary w woj. kieleckicm . W e  
w si M ałe-Boże, w pow iecie kozienickim  
pożar zn iszczył dwa domy, 8 stodół i 
6 obór, oraz sprzęty  dom owe i rolnicze. 
O gólna szkoda w yn osi 33 000 zł. Z acho, 
dzi podejrzenie podpalenia.

— W  zahudow aniach Jon cy  S tan isła  
w a we w si W iązow nicy, w pow iecie  
sandom ierskim , pożar zn iszczył 7 do­
m ów, 4 stodoły  i  sp rzęty  gospodarskie. 
D nia  16 bm. w  stodole gospodarza W oj 
cecha W rzeszcza, we w si S trzegom ia, 
w  p ow iecie sandom iersk im  p ow stał po­
żar; k tóry  zn iszczy ł ogółem  4 dom y i 
4 stodoły.

— W e w si W ola Strom iecka, w po­
w iecie radom skim , w  zagrodzie Jan a  
K orczaka w ybu ch ł pożar, k tóry  p rze. 
n ósłszy  się  na sąsied n ie  zabudow ania, 
zn iszczył ogółem  6 zabudowań gospo­
darczych, w artości 146.030 złotych. P o ­
żar p ow sta ł w skutek  w adliw ości ko­
m ina.

(k) B rak  dozoru. W skutek  braku do 
zoru rodziców w padł do studni 3.1etni 
K ru p sk i A lfred , zam. w W ielczy, gm . 
Tczyca, pow. m iechow skiego. Zw łoki 
w ydobyto.

(k) R abunek ziem niaków . N a polach  
H oroeha Z dzisław a w  B oksycaeh , w 
p ow iecie opatow skim , 16 m ężczyzn po­
deszło do kopców  z k arto flam i i  po ste  
roryzow an iu  2 stróżów  dworskich, p il .  
n ujących  k arto fli, zabrali z kopca oko 
ło 12 k orcy  k artofli. Jeden ze spraw ­
ców zaopatrzony b y ł w  rew olw er, k tó ­
rym  groz ił stróżom , zaś d ru g i w bagnet 

(k) K radzież. S łużącej Jeruzelsk iej 
W a lerji n ieznan y złodziej skradł to ­
rebkę skórzaną z 15 zł.

7, Sosnowca-
(s) W ezw anie do sióstr p ogotow ia  

P . C. K . P o lsk i czerw ony krzyż zaw ia­
dam ia w szystk ie  sio sfry  p ogotow ia r e . 
zerw y, aby zg ło s iły  się  jutro w zarzą­
dzie w Sosnow cu o godz. 3-ej popoł. w 
spraw ach służbow ych. Spraw a jest waż 
na i w ym aga  bezw zględnej obecności.

W  pierw szych.
lQ~ciu Ietach

winna każda matka dziecko swe myć 
i kąpać tylko za użyciem czystego 

łagodnego
MYDŁA 

DLA DZIECI N I V E A
Dziecko będzie jej za to wdzięczne, 
gdyż zaoszczędzi sob e w przy­
szłości wiele kłopotów o zachowanie 
dobrej cery. Mydło Nivea jest wyra­
biane według przepisów lekarskich 
specjalnie dla wr.-źliwej skóry 
dziecka. Cena: Zł. 1.50 /

K rem em  tak  na dzień  ja k  na noc je s t

K R E 1 T  N I V E A
W dzień chroni krem Nivea przed szkodliwem działaniem ostrego po­
wietrza, uzupełnia naturalny tłuszcz skórny przez wiatr i powietrze 
wysuszany i wyrównuje temsamem miękkość i elastyczność skóry. 
UŻ nocy działa krem Nivea odżywczo i wzmacniająco na tkanki skóry, 
nada;ąc jej wygląd młodociany. Kremu Nivea nie można niczem za­
stąpić! Nawet najdroższe kremy luksusowe nie zastąpią kmmu Nivea, 
bo nie zawierają Eucerytu — ś r o d k a ,  spokrewnionego chemicznie 
t  naturalnym tłuszczem skóry, na czem właśnie polega niezwykłe i sku­

teczne działanie kremu Nivea.
W  pudełkach  po zl. o .4 0  do 2 .6 0  i w tubach  po zt. 1.35 t  2 .55 

W yrób krajow y firm y P E B E C O , S p . AUc , w P ozn an iu

CHARLES R E A D E  
i DION BOUCICAUT.

SKAZANIEC.
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ROMANS.
(Z angielskiego).

Jeżeli go pan i n ie oszuka w ten 
sposób, to — to... ogłoś pan i w dzien­
nikach-

— Co! — k rzyknęła  A nna  obu­
rzona — ja , w  dziennikach? Czyż 
podohnam  do takich, k tó re  szukają 
mężów za pomocą dzienników?

— A le broń Boże! panno Anno, 
któż o tem  pow iada? T ak  ja k  ja  
myślę, byłoby to ty lko  bardzo nie­
w yraźne, zrozum iale jedynie  dla o- 
soby, o k tó rą  chodzi. N aprzykład: 
„Jeżeli J .  W. chce powrócić do A. 
R. to może m u być w szystko p rze­
baczone".

— Ba., w  tak im  razie onby prze­
wodził nądem ną do śmierci. Nie, nie 
będę ogłaszała. Cóż go upraw niało  
uciekać zaraz po pierw szem  przy- 
k rem  słowie? M usiał wiedzieć prze­
cie, że ja  po tra fię  tylko gderać, ale 
n ie kąsać. Ale pan byś to mógł, 
gdybyś chciał.

— Co! kąsać panno Anno?
— E  nie, nie kąsać, ale ogłosić 

w dziennikach. N apisz pan  więc, 
a ja  poniosę koszty.

M ichał usiadł p rzy  b iurku w swo 
im pokoiku i napisał: Jeżeli Józef 
W ylie zechce pofatygow ać się do 
M ichała Penfo rda  pod Nr. 3 F . C., 
to dowie się o czemś, co go bardzo 
ucieszy.

—-- O, panie P enfo rd  — rzekła 
A nna — pan jesteś człowiekiem 
honorowym  i dopraw dy, że dum niej 
szą jestem  z obowiązku gotow ania 
panu i b ran ia  bielizny, niż u pryn- 
cypała pańskiego. Dusza pańska ta  
ka jasna  jak  oczy, włosy białe i 
rzęsy... A  pryncypałow i pańskiem u 
nie pow ierzyłabym  naw et starego 
mag] o wnika.

— Ach, panno Rouse, nie znęcaj 
się nad moim biednym  pryncypa- 
łem.

— To trudno, n ie umiem ukry ­
wać myśli, a jeszcze tu  we własnem 
m ieszkaniu; chyba, jeżeli pan nie 
chcesz słuchać,-to za tkaj sobie uszy. 
W racając do ogłoszenia, zdaje mi 
się, że dostateczne będzie ogłoszenie 
tego co drug i dzień, a  jeżeli i po­
tem  jeszcze nie wróci, to znajdę in­
nego. P rzyzna ję  się jednak  że mi 
żal, bardzo żal Józefa  W ylie Ach! 
P an ie  P enford , co począć, co po* 
«ząć, ach! ach! ach!

— Tylko nieco cierpliwości — 
replikow ał s ta ry  — podam do Ti- 
m esa i każę ogłosić codzień

— O, p an  ta k  dobry, tak  lito­
ściwy.

I  zaczęła opowiadać szeroko o 
tem, że to właściw ie chodziło tylko 
o pieniądze, bez k tó rych  nie mogli 
się pobrać.

Opow iadanie swoje p rzerw ała  
przeraźliw ym  krzykiem , wywoła­
nym  zjaw iskiem , k tó re  isto tn ie 
-wstrząsnąć mogło nerw am i najm ęż­
niejszej kobiety. M ianow icie poka­
zała się nad kom inkiem  ręka ludz­
ka, zaw isła przez k ilka m inut po­
czerń cofnęła się znowu.

Ale nie tylko A nna, bo i P en ­
ford przestraszony był tajem niczem  
zjaw ieniem  się ręk i w kominie- P en  
ford słyszał, że podczas gdy ręka 
cofała się w górę, upadło coś na 
drzwi. Oboje pobledli śm iertelnie, 
nie śm iejąc ruszyć się z miejsca. 
Ochłonąwszy nieco % pierwszego 
w rażenia, P en fo rd  w yszeptał:

— Słyszałem , że upadło coś na 
drzwi, pójdę zobaczyć co to.

A nna, walcząca z przestrachem , 
ale równocześnie i ciekaw ością pu ­
ściła starego, zalecając m u jednak, 
ażeby przedm iotu tego nie dotykał 
rękam i, lecz użył do tego szczypców 
od węgla.

S ta ry  P en fo rd  porwrał szczypca­
mi paczkę i rzucił ją  na środek po­
koju: było to coś s ta ran n ie  w ceratę 
owiniętego. P rzy p a try w a li się tem u 
długo ciekawie i z przestrachem , w 
końcu onieśm ielenie przeobraziło 
sie u  A nny  w oburzenie, że kaw ałek

cera ty  mógł j ą  p rzestraszyć  do tegf, 
stopnia... *

Pobiegła do kom inka, w etknęła 
w eń głowę i w rzasnęła  nie szczędząc 
płuc:

— W yrzucaj pan i swoje śmiecie 
tam , gdzie jes t przedm iot je j  m iło­
ści bezw stydna kobieto!

A nna  w ypow iedziała to w m yśli, 
że w szystkiem u w inna gospodyni i 
w łaścicielka domu. P en fo rd  zajął się 
tym czasem  rozpakow aniem  paczki, 
a ciekaw a A nna w róciła także do 
stołu i usiad ła  spokojnie, chcąc już 
ty lko coprędzej dowiedzieć się, oo 
zaw iera paczka.

— B anknoty! — krzyknął nagle 
Penford .

— Ę , — odparła  A nna z niedo­
w ierzaniem  — w ygląda to w praw ­
dzie ja k  banknoty , ale nie tak  mało 
wane. N a banknotach niem a po le­
w ej stron ie  tak ich  czarnych znaków.

P en fo rd  rzekł z uśmiechein:
— Zapewne, dziesięcio-funtów ki 

i  p ią tk i nie są tak  drukow ane, ale 
w iększe ty lko  tak , a  nie inaczej w y­
g lądają. Te tu ta j  to  sam e pięćdzie 
s ią tk i.

— Co za pięćdziesiątki ?
— F u n tó w  szterlingów .

d. c. n.



Ujęcie niebezpiecznej agentki kominternu
w Starachowicach.

Ze specjaSnemi zleceniami przybyła z Moskwy.

(c) T. K. O. Św it — K. S. „B rynica".
W  niedzielą na  boisku w Czeladzi zosta 
n ą  rozegrane zawody w piłką nożną o 
m istrzostw o k lasy  A. Początek zawo­
dów o godz. i  popoł.

(e) R ep ertu a r kin. K ino te a tr  „Cza­
ry " : — ,',Noc upojeń" z Iw anem  P e tro  
wiezem.

Wczoraj fumkcjcmar jusze urzę­
du śledczego w Kielcach, pod kie­
runkiem komisarza K ostyrki doko­
nali na terenie zakładów staracho­
wickich sensacyjnego aresztowania 
wybitnej emisarjuszki kominternu, 

przybyłej z Moskwy.
Według informacyj. Moskwa, o- 

statnio wysłała szereg wybitnych 
emisarj uszów do różnych państw 
europejskich, celem wywołania roz 
ruchów i krwawych zaburzeń w 
dniu

1 maja.
Aresztowana w Staraebowi cach 

emisarjuszka powierzone miała 
przygotowanie w Polsce podobnych 
rozruchów. Przybyła ż Moskwy do 
Warszawy przez Berlin w dniu 15 
b. m. wyposażona w znaczną go­
tówkę i

fałszywe dokuHieaty.
Po porozumieniu się z centralą 

partji komunistycznej w W arsza­
wie, emisarjuszka wyjechała 20 
b. m. na terem

województwa kieleckiego
i odrazu przystąpiła do akcji wśród 
bezrobotnych i robotników rolnych. 
Dzięki czujności organów śledczych 
w Kielcach została w porę ujęta W 
momencie aresztowania usiłowała 
zbiec. Gdy się to sńe udało dążyła

(s) Z życia rzem ieślników. Dnia 19 
bm. odbyło sią walne sprawozdawcze ze 
branie ceebn ślusarzy, kowali, tokarzy, 
kotlarzy i  pilnikaTzy w Sosnowcu, w lo 
kalu t-wa rzemieślniczego na którem do 
konano wyboru nowego zarządu.

N a starszego eechu w ybrano p. K a­
zim ierza Tym oszuka, n a  podstarszych 
pp: Józefa Kozłowskiego i Leona W iś- 
niekiego, na  sek re tarza  A ntoniego B a­
nasika, na skarbn ika  A ndrzeja C zaj­
kowskiego i na  zastąpeą S tan isław a 
Czajkowskiego.

Do sekcji in fo rm acy jnej w olnych 
m iejsc p raey  weszli pp: M arcin  K ow a­
la, H erm an Ł ukasik  i Zenon S taehersk i 
Do sekcji opieki nad m łodzieżą pp: K a ­
rol B aran, J a n  G rąda i  A ndrzej Czaj­
kowski.

(s) O tw arcie sezonu sekcji ko la r­
skiej T. S. „U nja" odbądzie sią w n ie ­
dzielą, o godz. 9.30 w yścigiem  szoso­
wym na tras ie : Sosnowice — Czeladź— 
Grodziec — Czeladź — Sosnowiec. Zgło 
szenia zawodników z klubów  stow arzy 
szonyeh p rzy jm u je  sią na stare ie  (przy 
ul. R udnej obok cm entarza ew engelie. 
kiego) do godz. 9.15. O płata za udział w 
zawodach w ynosi 2 zł. Zarząd S. T. S. 
„U nja" przygotow ał dla zwyciązców 
k ilka  efektow nych nagród.

(s) Odczyty w k lu b is  młodzieży im. 
marsz. P iłsudsk iego  w Sosnowcu. W
nadchodzącą niedzielą o godz. 10.30 r a ­
no, w lokalu  k lu b u  młodzieży im. m ar­
szałka P iłsudskiego wygłoszone zosta­
ną dwa kolejne odczyty: poseł dr. Go­
siewski mówić bądzie n a  tem at: „W spół 
p raca społeczeństwa z rządem " i dyr. 
Józef Kaczkowski n a  tem at: .Gdańsk, 
a Polska".

(s) G ołąbki z kom órki Z kom órki 
Ja n a  Śm ietany (W ąska 7) jacyś am ato 
rzy  „gdańskich" i „sztafieerów " sk ra ­
dli 10 gołąbi, w artości 45 zł.

(s) R ep ertu a r kin. „Zagłębię" — Pod 
dacham i P aryża.

„Pałace": — K ró l apaszów.

SK RA D ZIO N E PRZEDM IOTY 
DO ODEBRANIA W  W Y D ZIA LE 

ŚLEDCZYM.
_ Podczas rew izyj dokonanych na  tere  

m e pow iatu  bądzińskiego u  osób podej 
rżanych o kradzieże, zakwestionowano 
szereg rzeczy nieustalopych dotych­
czas właścicieli, a  m ianow icie:

W aza z p rzykryw ką m etalow a i pół 
misek z a lum injum , m isa alum injow a, 
2 dyw any na ścianą w różnokolorowe 
lesenie, 1 łyżka wazowa i 12 łyżeczek do 
herbaty , 12 łyżek stołowych i 2 noże, 2 
widelce, 2 noże i 2 łyżeczki, 1 łyżka wa 
zowa, 3 noże, 3 widelce, 1 nóż kuchenny, 
5 łyżeczek i 6 łyżek stołowych, 4 łyżki 
Rolowe, 2 noże, 6 łyżeczek stołowych, 6 
noży stołowych, 6 wideley dużych bia 
lyeh, 3 łyżeczki b iałe i 3 łyżki m n ie j­
sze, zegarek niklow y „Cym a" kieśzon 
kowy z łańcuszkiem  z w isiorkiem  i 1 
kubek srebrny.

Rzeczy te zna jdu ją  sią na przechowa 
niu w w ydziale śledczym P. P . w So 
snowcu, gdzie w godzinzeh urzędo­
wych zainteresow ani m ogą sią zgłaszać 
dla obejrzenia.

do przekupienia policji wysoką 
sumą pieniężną.

Przetransportow ana do Kielc od­
mówiła podczas dochodzeń wstęp­
nych wszelkich wyjaśnień, a w szcze 
gólności nie chciała wyjawić swego 
nazwiska. Dzięki jednak skonfisko­
wanym dokumentom ustalono, że 
aresztowana kryje się pod czterema 
nazwiskami, które brzmią:
Henryka Hay, false Rywon. false 

Rita, false Koszewska. 
Hayówna jest z pochodzenia żydów 
ką, warszawianką, liczącą la t 32. 
Posiada ona w s z e c h s t r o n n e  
wykształcenie; ukończyła wydział 
praw a i medycyny na uniwersytecie 
w Berlinie i tam tejszą szkołę nauk 
politycznych. Hayówna w 1918 r. 
czynna była w Moskwie

w czasie rewolucji.
Pierwszy raz przybyła do Pol­

ski, jako em isarjuszka bolszewicka 
w 1920 r. i została aresztowana w 
łomżyńskiem, poczein odsiadywała 
karę w więzieniu we W ronkach. Po 
zwolnieniu wyjechała zagranieę. W  
roku 1923 wypłynęła na 

Górnym Śląsku, 
jako em isarjuszka kominternu par­
tj i  Niemiec, następnie została aresz­
towana i odsiadywała karę w wię­
zieniu do 1925 r. Po sześciu latach 
przerw y przyjechała znów do Pol­
ski, wyposażona w gotówkę i doku­
menty, których treść osłonięta jest 
tajemnicą urzędową.

Dzisiaj Hayówna została prze­
kazana do sądu okręgowego w Ra­
domiu.

Zbrodniczy sługa szatana
czy  szaleniec?

$ 0  połamanych krzyży w legowisku świętokradcy.
Ogromne wzburzenie wśród 

mieszkańców W arszawy wywołało 
niedawno świętokradzkie zniszcze­
nie

starej figurki św. Barbary,
stojącej na rogu ulic Ludnej i Sol­
ca.

Policja wszczęła energiczne śledź 
two. Mówiono sobie, że człowiek, 
który dopuścił się świętokradztwa 
może być albo obłąkany albo — 

czcicielem szatana, 
bo niedawne są przecież czasy, kie­
dy zdemaskowano w W arszawie 
gniazdo, satanistów.

Tymczasem przypadek dopomógł 
policji do wykrycia potwornego w 
swych rozmiarach świętokradztwa, 
które przewyższa wszystko, czego 
dotąd w tej dziedzinie dokonali lu­
dzie opanowani przez obłęd, lub sze 
rżący

zbrodniczy kult djabła—
Dzielnicowy Pisarski zauważył 

na terenie t. zw\ bazaru ordynackie 
go przy ul. Nowy Świat 64 jakiegoś 
osobnika, k tóry  obrał sobie bazar 
za teren mieszkalny i sypiał na stry  
chu jednego z budynków.

Osoba tego nieproszonego lokato 
ra zwróciła uwagę przodownika. 
Onegdaj w południe udał się on na 
strych, gdzie mieściło się

legowisko owego człowieka.
Podczas przeprowadzania rewi­

zji, przy której osobnik ów był nie­
obecny, opuścił bowiem znacznie 
wcześniej teren bazaru, dzielnicowy 
uniósł siennik i dokonał, równie nie­
samowitego, jak

potwornego odkrycia,
Pod siennikiem ukryty  był cały,

Z Rędzina.
(b) W alne zebran ie  s traży  w P sa ­

rach. D nia  3 m a ja  b. r  odbądzie sią w 
lokalu  szkoły powszechnej w P sarach , 
dom p. Trzcionki, o godz. 4 pp w T te r ­
m inie, w I I  te rm in ie  o godz. 5 popoł. 
i ez wzglądu na  ilość obecnych w alne 
zebranie członków straży  ogniowej o_ 
ehotniczej w P sarach , z nastąpu jącym  
porządkiem  obrad: zagajen ie  i w ybór
prezydjum , odczytanie profokułu  z po­
przedniego _ zebrania, spraw ozdanie z
działalności za rok  3930. spraw ozdanie 
komisj,i rew izyjnej, w ybór 2 członków 
wylosowanych, sp raw a budow y rem i. 
zy, wolne wnioski.

(b) Poselskie wiece sprawozdawcze. 
W  B obrow nikach odbył sią wiee sp ra ­
wozdawczy poselski, na k tórym  poseł 
dr. Gosiewski przedstaw ił prace sejm u 
oraz omówił zam ierzenia rządu  na naj 
bliższą przyszłość. Po referacie  wywią 
zała sią dyskusja, w k tórej zab iera li 
głos m iejscowi obywatele. W iec odbył 
sią przy  udziale 800 osób.

W ubiegłym  tygodniu  odbyło sią 
zebranie BBW  ił. we wsi P sary , gm iny 
Łagisza. N a zebranie przybyło zgórą 
150 osób. R e fe ra ty  w ygłosili poseł J a n

jedyny w  swoim rodzaju magazyn 
świętokradcy. Dzielnicowy naliczył 
nie mniej, jak
20 połamanych i zbezczeszczonych 

krzyży,
wśród których obok krzyży cmen­
tarnych były i małe krucyfiksy. 
Pozatem w ukryciu pod siennikiem 
znalazł przodownik wyrwane 
drzwiczki z tabernaculum, całą osz­
kloną kapliczkę z M atką Boską, o- 
raz kratkę drucianą, która okazała 
się k ratą  zerwaną z ogrodzenia ka­
pliczki św. Barbary, którą zniszczy­
ła niedawno zbrodnicza ręka świę­
tokradcy.

Przeprowadzone śledztwo wyka 
zało, ze człowiekiem, który upraw iał 
od dłuższego czasu, swój świętokrad 
czy proceder jest nigdzie niemeldo 
wany

44-Ietni Stanisław Kieresiński.
Świętokradcy poszukuje obecnie 

policja. Niewątpliwie z chwilą uję­
cia go mo'żna będzie ustalić, czy 
jest on tylko człowiekiem obłąka­
nym, czy też

członkiem bluźnierczej sekty 
czcicieli Bafometa!

K ult szatana nakazuje jego czei- 
cielqm niszczenie symbolów kościo­
ła katolickiego i plugawienie tego, 
co jest święte dla każdego chrześcja 
nina.

Czyżby wuęe K ieresiński łamią­
cy krzyże, burzący figury  i włamu­
jący  się do tabemacuiów

działał nie z własnej woli, 
lecz jako uczeń i członek ta jnej lo­
ży, oddającej cześć szatanowi?...

Zagadkę tę rozwiążą niewątpli­
wie już najbliższe dni.

Konieczko i prof. Antonowicz. Przem ó 
w ienia mówców p rzy ją te  zosta ły  okla­
skam i. N a zakończenie wzniesiono o-
krzyk  na cześć m arsz. P iłsudskiego.

(b) 40 m etrów  szyn kolejk i w ąsko, 
torow ej. Z  te ren u  kopaln i „A ndrzej 3“ 
w Ł ag iszy  n iew ykryci dotychczas zło­
dzieje sk rad li 40 m tr. szyn k o le jk i w ą. 
skotorow ej, w art. 200 zł.

Z Czeladzi.
(c) Z m ag is tra tu . W  zw iązku z  zapro 

wadzeniem  now ych książek m eldunko 
wych, m a g is tra t p rzypom ina, że kończy 
sią już ostateczny te rm in  w ym iany  
książek.

(c) Ze zw iązku podof. rez. w Czela 
dzi. W  niedzielą o godz. 8 rano  w loka 
lu  w łasnym , kom enda koła urządza 
zbiórką w szystk ich  członków, b iorą­
cych udział w ostrem  strzelan iu .

(c) P . Świeca w yjaśn ia , że po zajściu  
opisanem  przez nas n ie  zab ie ra ł zegar 
ka Bekusa, gdyż zegarek ten  znalezio 
n y  został później n a  podłodze. Zajście, 
ja k  tw ierdzi u Świeca sprow okow ał 

Bokus.

Z D ąbrowy.
(d) Z życia k u ltu ra ln eg o  m łodzieży 

S tn  emieszyc M ałych. W  ubiegłą n ie­
dzielą zespół am ato rsk i w S trzem ieszy 
cach M ałych pod reżyser ją  nauczycie­
la  p. H orodyskiego odegrał sz tuką p t. 
„Bolszewicy pod W arszaw ą" w 5-eiu 
odsłonach, z k tó rego  całkow ity  dochód 
został przeznaczony na  straż  ogniową, 
b a ła  b y ła  w ypełniona po brzegi, co 
stw ierdza, że społeczeństwo m ile popie 
l a  te a tr  am ato rsk i i  cel na  ja k i  zysk 
został przeznaczony.

W ykonanie te j sz tuk i przez zespół 
sceniczny w ypadło bez zarzu tu , co 
św iadczy, iż publiczność da rzy ła  arna . 
to rów  bu rzą  oklasków. Szczególnie b. 
dobrze w yw iązała sią p. J a n in a  G arb i- 
czowa.

D obrą g rą  w yróżnili sią rów nież pp. 
J a n in a  Sośnicn ówna, A nton i B alsam , 
ski, Jak ó b  D uda, W acław  Gąbicki, 
Szczepan Nowak, Józef Nowak, S tan i­
sław  Gąbicki, S tan is ław a B alsam ska, 
S ikorów na, G ródecka, W itasów na, orav 
B olesław  K ozub i B ron isław  K iedra.

(d) O dczyty w k lub ie  im . m arsz. P i ł ­
sudskiego. Z okazji zbliżających sią U- 
roczystości św iąta  narodow ego 3-go m a 
ja , w loka lu  k lubu  im. m arsz. P iłsu d ­
skiego w D ąbrow ie zostanie w ygłoszo. 
n a  ser ja  odczytów historycznych. A  

. wiąc: dn ia  25 hm., p. M. P ie tra s  •— „Pol­
ska w 16-ym w.; dn. 27 bm. p. M. P ie tra s  
„Polska w 17-ym w.“ ; dn 28 bm., p. Tor 
bus — „Za k ró la  S asa"; dn ia  29 bin., 
P- R. Sobolewski — „K onsty tucja  3-gc 
m aja".

Początek odczytów o godz. 7.30 w ie­
czorem.

W stąp w olny dla członków i  sym pa­
tyków  klubu.

(d) W alne zebran ie  lig i m o rsk ie j, i  
ko lon jalnej. D n ia  30 h. m., w lokalu  w ła 
snym  (ul. Sienkiewicza), odbądzie sią 
w alne zebran ie  lig i m orsk ie j i ko lon ja l 
nej w D ąbrow ie z nastąpu jącym  po­
rządkiem  obrad: re fe ra t dyr. Kaczkow 
skiego n a  tem a t „G dańsk a  Polska", 
referow anie  spraw ozdania  z działalno 
ści zarządu  i  kasowego, spraw ozdanie 
kom isji rew izy jnej, w ybór zarządu ! 
wolne wnioski.

Z Zawiercia.
(z) P . Al. E rbc  prezesem  zw. woj. 

s traży  ogn. N a w alnym  zjeździe delega 
tów straży  ogniow ych w K ielcach, p rt 
zesem zarządu wojewódzkiego związku 
straży , w y brany  został znany społeei 
nik, dyr. Al. E rbe.

(z) Im prezy  sportow e w dn. 3-go m a ja  
Celem uśw ienien ia  uroczystości 3-go 
m aja , s ta ran iem  kom endy P. W . i W  
F. w Z aw ierciu  urządzone bądą ilastą 
pu jące zaw ody sportow e: o godz. 2 po 
po łudn iu  n a  boisku T. A. Z. zawody w 
koszyków ką i  siatków ką, bieg n a  100 
m etrów , n a  s trze ln icy  m ałokalibrow e; 
P . W. i W . F., zaw ody strzeleckie, g o . 
dżina 4 popoł. na  boisku T. A. Z. zawody 
w p iłką nożną. P rzy  zawodach strzele­
ckich pobierane bądą o p ła ty  w wysokf 
ści 50 groszy za trz y  strza ły , przyczem  
dochód ten  przeznaczony został na P  
M. S. Za osiągniącie na jlepszych  w yni 
ków zostaną rozdane specjalne dyplo 
my.

(z) Z życia podoficerów  rezerw y w 
Żarkach. Założony w ro k u  ubieg łym  
związek podof. rezerw y w Ż arkach roz­
w ija  sią znakom icie.

Związek, liczący obecnie 26 członków 
i podzielony je s t n a  sekcje: finansow ą, 
ośw iatow ą i wojskowo . sportow a.

W  każdą niedzielą o godzinie 8 ranę  
odbyw ają sią, pod przew odnictw em  ko 
m endan ta  zw iązku p. Rooka, teo retycz 
ne w ykłady dla członków we w łasnym  
lokalu, bądź ćw iczenia prak tyczne na 
placu.

N a osta tn iem  zebran ie  postano wio. 
no urządzić w dn iu  3 m a ja  „dzień 
kw iatka", a w dn iu  7 czerwca zabaw© 
ludow ą z lo te r ją  fantow ą. U zyskane 
fundusze postanow iono przeznaczyć n a  
cele o rgan izacy jne  i k u ltu ra ln o  - oświa 
towe zw iązku podoficerów.

W  d n iu  26 bm. odbądzie sią m iesiąca 
ne zebranie d la  członków zorganizow a 
nych. Z arząd  zaprasza  podoficerów  i 
s tarszych  szeregow ych o wziącie ud z ia . 
łu  w zebraniu.

(z) R ep ertu a r kin. K ino  „Stella": 
P a ra d a  P aram o u n tu . K ino „Uciącha":— 
B itw a nad  Som m ą. K ino „Apollo": — 
Owoc zakazany.

Z D R O W I E  TO S K A R B

L t o J  PfiHZERWATVWV

spreparowanê  to gwarancja zdrowia 
Wystrzegajcie słę naŚTatfcwnfrtw 1!



Skarb w pieczarze leśnej
Jadowite węże na straży... trzech miljonów dolarów.

Pewnej nocy przechodziło przez 
gęsty, niemal dziewiczy las. otacza­
jący złotodajne miasteczko Oatman 
/w Arizonie dwóch1 podróżnych. Byli 
zmęczeni, głodni i spragnieni. W po 
bliżu jednego z małych strum ieni 
leśnych rozbili namiot i ułożyli się 
aa spoczynek. W chwili, gdy już 
prawie zasypiali, zauważył jeden z 
mich oddalone o pół m etra zaledwie 

gniazdo jadowitych węży.
Czem prędzej przenieśli więc na­
miot nieco dalej i ułożyli się do snu.

N azajutrz rano, gdy mieli już 
ruszyć w dalszą drogę, przypomniał 
sobie jeden z nich o niebezpiecznych 
gościach nocnych. Postanowili unie 
szkodliwie raz na zawsze jadowite 
węże. W kilka chwil potem prze­
szył ciszę leśną głośny huk wybu­
chu dynamitowego. Gniazdo węży 

wyleciało w powietrze.
Nabój dynam itowy dość silny 

na  to, aby wysadzić w powietrze i 
roznieść na kawałki gniazdo i jego . 
jadowitych mieszkańców, był jed­
nak za słaby, aby mógł- zniszczyć 

duży kamień, 
na  którym  sobie węże „zbudowały" 
mieszkanie, poruszył go tylko tro­
chę z miejsca i podróżnicy, którzy 
tyle zamętu wnieśli w ciszę leśną, 
zobaczyli głęboką jamę, czy piecza­
rę, do której wejście zasłaniał ów 
kamień.

W pieczarze leżały
dwa szkielety: 

człowieka i konia. Do grzbietu zwie 
rzęcia przyw iązana była duża torba 
skórzana.

Zaciekawieni i zaintrygowani 
niezwykłą przygodą podróżnicy ot­
worzyli oczywiście torbę, z której 
wysypały się dziesiątki listów w 
zam kniętych kopertach. Było ich 
około dwustu. Nosiły d a tę  >

roku 1849. .
Ciekawi dalszego ciągu tej ro­

m antycznej historji, podróżnicy za­
brali z sobą torbę z listami i puścili 
się w dalszą drogę do Oatman, gdzie 
przeprowadzili formalne śledztwo, 
tyczące się osób, do których adreso­
wane były listy. W szyscy oczywi­
ście już pomarli.

Na mocy starych pism, starych 
aktów  i opowiadań, przekazywa­
nych sobie z ust do ust przez miesz­
kańców miasteczka, okazało się jed 
nak, że „właścicielem" znalezionego 
szkieletu był

listonosz,
który w roku .1849 zginął, w tajem-

Zycie gospodarcze.
G IEŁD A .

W arszaw a,. 28. 4. 
W arszaw a - Doi. 8.91 — 8.91 i pói 
N ow y - J o rk  8.918 
Londyn 48.38 
Paryż- 34.90 i pół 
W iedeń 125.47 
P ra g a  26.43 i pół 
B elg ia  124.10 
H o lan d ia  358.55 
B erlin  212.56
Doi. W arsz. pr. obrt. 8.90 ' U 
5-cio proc. Poż. K onw er. zł. 49.00
3-ch proc. Poż. Bud owi. zł. 47.00—47.25
4-ro proc. Poż. Tnwest. zł. 90.00 
4  i pół Ziem. K redy t, zł. 52.10

— 52.25 — 52.00 
Tondencia n iejedno lita .

A K t .! E.
W arszaw a, 23. 4. 

B ank  P o lsk i 128.00 — 127.00 — 127.50 
Sole potasow e 90.00 
C ukier 29.00 
M odrzeiów 6.75 
O strow ieckie 39.75 
H aberbusch  90.00

Tendencia m ocnieisza.
G IE ŁD A  ZBOROWA.

Poznań, 23. 4.
Zyto cena tranz . 30.25 
Pszenica 34.25 — 34.75 
Jęczm ień przem iałow y 26.00 — 27.00 
Jęczm ień  brow arow y 29.00 — 30.00 
Owies pastew ny  27.00 — 28.00 
M ąka ży tn ia  43,50 — 44.50 
M ąka pszenna 52.00 — 55.00 
O tręby  ży tn ie  24.50 — 25.50 
O tręby  pszenne 24.50 — 25.50 
Z iem niak i jad a jn e  6.00 — 7.00 

U sposobienie stałe.

niczy sposób. Tajemnicę tę rozwiał 
dopiero teraz nabój dynamitowy. 
Listonosz zginął prawdopodobnie 
na skutek ukąszenia jadowitego 
węża.

Najciekawszą stroną tej całej 
romantycznej historji jest' jednak 
to, że znalezione przez podróżników 
listy uczyniły ich odrnzu bogacza­
mi. Nietyle może listy, co naklejone 
na kopertach

znaczki pocztowe.

Przedstaw iają one, dla zbieraczy 
oczywiście, ogromną, wartość. Za nie 
któro z nich proponują podróżnikom 
po osiem, dziesięć tysięcy dolarów. 
Jeden z amerykańskeh miljonerów 
chciał podobno zaofiarować szczęśli 
wym znalazcom skromną sumę 

trzech miljonów dolarów 
za skarb, znaleziony w pieczarze 
leśnej, ci jednak odmówili, gdyż le­
piej prawdopodobnie będzie im się 
kalkulować detaliczna sprzedaż.

K I N O

Momus
P o g o ń  

T e le fo n  7-75.

O d  p ią tk u  24 do  n ied z ie l i  26 k w ie tn ia  r. b.

„Kobfeta na krzyżu41
(Szachow nica  serc)

P o tę ż n y  d r a m a t  e r o ty c z n y  w 12 a k ta c h .  — N a d z w y c z a jn a  ak c ja ,  
— P i ę k n a  gra ,  — B a jeczn a  w y s ta w a .  — F i lm  o  w y s o k ic h  w a l o r a i h

a r ty s ty c z n y c h .
W ro lach  g łó w n y c h  p o sąg o w o  p i ę k n a  MARCELA ALBANl 
o raz  ROLAND NORMAN i ABALDERT S C H L E T fO W .

N a d p r o g r a m  a rc y w e s o ła  fa rsa  w  3 ak ta c h .
W  n ie d z ie lę  o g->dz 1 1 ra n o  „ P O R A N E K '  d la  m ło d z ieży

ANONS: od  1-go m a ja  „PE N SJO N A R K I".

K m o-Teatr

Światowid
dawn. „Corso" 
BĘDZIN

Qstatn<e 3 dni
N a jp o tę ż n ie js z y  f ilm  ś w ia ta  p.t.

„MESSALINA”
Na scenie! Na scenie!

W ie lk a  r e w j a  W ie ry  W ro ń s k ie j  w ra z  z z e s p o łe m
A K T U A L N O Ś C I .  O s ta tn ie  p rz e b o je  stolicy. S K F T C H .

P ie rw sz y  
w  Z a g łę b iu  

T e a t r  Ś w ie t ln y  
i D ź w ię k o w y

„Nowości ‘
BĘDZIN.

T e le fo n  2-82.

O d  ś ro d y  22-go do  n ied z ie l i  26 go k w ie tn ia  1931 roku .
100 proc. f ilm  d ź w ię k o w y  z E M lL E M  JA N N IN G S E M  

i M A R L E N Ą  D IE T R IC H  n a  czele

„ N IE B IE S K I M O T Y L ”
P o tę ż n y  d r a m a t  i lu s t ru ją c y  k o le je  ż y c ia  p ro fe so ra  w yż  
śżej u cze ln i  h a n d lo w e j ,  c z ło w ie k a  o z a s a d a c h  p ra w y c h  
lecz s u ro w y c h  i jeg o  u p a d k u ,  k tó reg o  p o w o d e m  b y ła  

d iv a  k a b a re to w a .

NA SCEN1EI Z n a k o m i ty  zesp ó ł  b s ł a ł a j k o w y  „ K ap e la" ,  11 osób  
p o d  p r z e w o d n i c tw e m :  k a p e lm is t r z a  W. L EW IC K IE G O  - T H U W O R A  

W O Ł G A  W OŁGA...—a u te n ty c z n e  s t a r o ż y tn e  ro s y j s k i e  s t ro je .
— Ś P IE W  — — OR K IESTR A — -  TA N C E — —

KINO

„PAW”
w

Strzem e s zy c a c h

O d  p ią tk u  24 do  n ied z ie l i  26 k w ie tn ia  b. r.
W ie lk a  e p o p e a  p o w ie t r z n a

„SKRZYDLATA FLOTA”
G ig a n ty c z n e  a rcydz ie ło  p rz ew y ższa jące  p o d  w z g lęd e m  ro z m a c h u  

w - z y s t k i e  d o tą d  w id z ia n e  od c z a só w  „ B en -H u ra " .
W  ro li  g łó w n e j  s ły n n y  g w ia zd o r  RAMON NOVARRO.

W  n ie d z ie lę  26 k w ie tn ia  o godz. l l  t a n o  „P O R A N E K *  
d la  m ło d z ie ż y .  W  p ro g ra m ie  p o ra n k u  „ SKRZYDLATA FL01A,,

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  w  d n i  p o w s z e d n ie  o g o d z in ie  6-ej, 
w n iedz ie lę  o godz in ie  3-ej.

Kto chce być bogatym

Magazyn Me»Ii Mistrza Tapicerskiego
W. Wojdana,

Kielce, ul. S ienkiewicza 44.
P o s ia d a  n a  sk ła d z ie  d u ż y  w ybói 
m e b li  m ię k ic h  i s ty low ch , o raz  sy ­

p ia ln ie ,  g a b in e ty  s to łow e itp.
W  w ie lk im  w y b o rz e  o to m an y .

Ceny konkurencyjne: Dogodne warunki sp łaty .

ZDOLNY czeladnik fry z je rsk i obeznany 
dokładnie strzyżeniem  pań, poszukuje 
posady od zaraz. M iejscowość obojętna. 
Zgłoszenia „E xpres“ D ąbrow a.inr iokatEr~iig
GARAŻ m urow any, św iatło  elektryczne, 
do w ynajęcia , na  w prost s tac ji Nowy 
Będzin, ul. K ościuszki 58a. Tel. 4-72. 
P R Z Y JM Ę  dwóch panów na  m ieszka­
nie z u trzym aniem . W iadom ość: „Ex-
pres“. Będzin.

K opno i sprzedaż.

POSADY ł PR A C E

W A PN O  palone budowlano - wysoko­
procentow e oraz m iał w apienny po ce­
nach konkurencyjnych  do nabycia w 
Zakładach W apiennych firm y  „E ltes“ 
Sp. F irm ow a w Będzinie, ul. Sielecka 
17. tel. 5-95., dostaw a w każdej ilości,
w i a s n e m i  k o ń m i . _________ _________________
SKLEI* sprzedam  przy  dużej kopalni 
pu n k t pierw szorzędny nada jący  się na 
każdy in teres. O ferty  „Expres Zagłębia" 
„Okazja".
SPR ZED A M  kozetkę za 45 zł. Sosno­
wiec, K o łłą ta ja  10, oficyna I I  piętro. 
SPR ZED A M  powóz używ any na gu­
m ach, tanio. Będzin, W apienna 26. Tel.
7 - 9 5 .  _____  ___ ______
K O M PLETN A  syp iał ka m ało używ ana 
na sprzedaż. Adres wskaże adm in istra
cja „E x p re su “.  ___ ____
SPR ZED A M  plac 45 prętów. D ąbrow a
ul. W esoła 15, A n ton i Gdesz.______
SPR ZED A M  lub w ydzierżaw ię m a ją ­
tek  40 m orgow y z ogrodem  w arzyw no - 
owocowym z budynkam i w pobliżu Za 
głębia. Sosnowiec, Grochowa 4. Wo- 
dzicki.

Zgubione dokum enty.

powinien ku pow ać  obuwie w znanej firmie 
MAGAZYN OBUWIA

J. MROZIEWICZ i S -k a
DĄBROWA, ui. 3-go Maja 14 (Dom  ludowy)

Na sezon Wiosenno-letni n a d s z e d ł  św ie ż y  t r a n s p o r t  w y k w in t ­
n e g o  o b u w ia  m ę s k ie g o  i d a m sk ie g o  n a jm o d n ie js z y c h  m odeli .
Przyjdź i przekonaj się. Ceny przystępne.

Ogłoszenie o licytacji.
Sprzedaż odbędzie się niżej szacunku.

N a zasadzie a r t. .52 i 53 U staw y  z dn ia  19 m a ja  1920 r. o przym usow em  
ubezpieczeniu n a  w ypadek choroby Dż. Ust. N r. 44, podaje  się do publicznej 
wiadom ości, że dn ia  12 m a ja  1931 r. po godz. 10-ej w M yszkowie, gm iny  Mysz 
ków, odbędzie się licy tac ja  w I I  te rm in ie  ruchom ości sk łada jących  się z desek 
oszacowanych na  zł. 1100 gr. — należących do ta r ta k u  Ch. R eism ana n a  pokry  
cie należności Pow iatow ej K asie  C horych w Sosnowcu.

Ruchom ości obejrzeć m ożna w dn iu  licy tac ji od godz. 10-tej spis zas ta ­
kowych codziennie od 8 do 10 u Okręgowego E gzeku to ra  Pow iatow ej K asy  
C horych w Zaw ierciu. O kręgow y E gzekutor
,, . . . Pow iatow ej K asy  C horych w Sosnowcu
Zaw iercie, dn ia  17/Tv 1931 r. (Podpis nieczytelny).

PO TRZEBN Y  chłopiec do zak ładu  fry  
zjerskiego. Zagórze, K ościelna. F ron-
czek.  ___________________
PO TRZEBN A  służąca do dzieci. W iado 
mość: Sosnowiec, K uźnica 18, Jaskó lsk i.

W IG D ER  S zafir zgubił książeczkę woj 
skową, w ydaną przez P. K. JJ. Mie­
chów. • : -1 ’ _________ __ ____
G R A B O W SK IEM U  Bolesławowi zagi­
ną ł portfel, w k tó rym  znajdow ał się do­
wód Osobisty w ydany przez starostw o 
Będzin i książeczka czeladnicza w ydana
przez cech szewców w Sosnowcu.______
W IĘ C E K  Franciszek, Milowice, S atu r- 
nowska 9, zagub ił św iadectw o szkolno 
ze szkoły powszechnej Nr. 14, któro
u n i e w a ż n i a . __________________________
ZA G IN ĘŁO  pozwolenie na  broń k ró t­
ką Franciszkow i M łynarskiem u^ gajo ­
wemu lasów państw ow ych, leśnictw a 
Szustaki, nad leśn ictw a Radoszyce, któ 
re  się uniew ażnia. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
Z IA JA  W ładysław  z Łaz zgubił dowód 
osobisty nr. 780998, w ydany przez W ar 
szaw ską D yrekcję K olejow ą. Ł askaw y 
znalazca zechce zwrócić za w ynagro-

• d z e n i e m . ______________________ _ _ _
ZA G IN Ą Ł paszport, w ydany przez sta  
rostw o będzińskie na  im ię W ik to rji Mu
siał owe j .______________________ ________
STA NE U A n ie la  zgub iła  leg itym ację  
zasiłkow ą, w ydaną przez P . U. P. P.
w S o s n o w c u .   ______________
FRUĆZ W ik to r zgubił leg itym ację  za 
sitkow ą, w ydaną przez gm. Niwka. 
T U R E K  W incenty  zgubił tym czasow ą 
książkę wojskową, wydaną, przez P. K. 
U. Sosnowiec, dowód osobisty, oraz wy 
ciąg  z ksiąg  ludności gm iny  W odzi­
sław. __     :__
M. SZN A Ł zgubił weksel na  100 zło­
tych, w ystaw iony przez I. Cw ajngen-
bauma.  j _________
Ć itJR L IK  E dw ard  zgubił książeczkę 
kasy  chorych N r. 114976.

R Ó Ż N E .

P O S Z U K U JE  się agentów  do sprzedaży 
obrazów. Katow ice, K rakow ska 48.

SK RA D ZIO N O  weksle z podpisem K a­
ro la  D u ra ja , na ogólną sum ę 2.500 zł. 
w artości: po 500, 300. 150 i 100 zł., które
się u n i e w a ż n i a .   _____  '_____
U N IE W A Ż N IA  się skradziony  weksel 
iu  blanco na  50 zł., w ystaw ca Szmul 
Sas, żyrow any przez C haim a Sasa. 
P O S Z U K U JĘ  pożyczki 600 zł. na  rok, 
oprócz proc. jako  zastaw  część mego 
u rządzenia domowego. O ferty  do admi
n is tra c ji pod H. 2 3 _____________
W O D N IA K  W ładysław  z Grodźca, za­
w iadam ia, że za d ług i żony sw ojej Jó- 
zefy z O sadników  nie odpowiada. 
U N IEW A ŻN IA M  nom inację do N ie­
zdary  i  arkusz w eryfikacy jny , wydane 
przez In sp e k to ra t Szkolny w Sosnowcu
na im ię S te fan a  Ł ahuza.______________
ŹA d ług i żony m ej Genowefy W ójcik 
z K underaków  nie odpowiadam . S tan i 
sław  W ójcik, Czeladź, G awrońce 5.

Wydawca: Belnna Monsiorska. Druk „E xpres Z agłębia4* Sosnow iec, ul. i ealralna 1, tel. 4-94,


